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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rok I. 


Kraków, 16-31 październik 1926 r. 


Prenumerata 


zł 5— 
zł 2:50 


całoroczna 
półroczna 


zł 1:25 


kwartalna 


Prenumerata roczna 
w Ameryce I dolar. 


Numer pojedynczy 


25 gr. 
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Ogłoszenia 
przyjmuje się za opła- 
tą od wiersza mm 
30 gr, wtekscie 150gr. 


Rękopisów 
nie zwraca się. 
Listy należycie nieopła- 
cone nie przyjmuje się. 


Redakcja i Administracja 
otwarta od g. 5—7 popał. * 


Adres: Wydawnictwo „Krakusa“ w Krakowie, ul. Kremerowska 10. — Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr 406.115. 


Zastępstwa: 
Łódź: M. Dąbkowski, Piotrkowska 81. 


Warszawa: „Ruch“, ui. Poznańska 38. Lwów: ul. Andrzeja Potockiego 40. Poznań: „Ruch“, ul. Fr. Ratajczaka 36. 
Gdańslk: „Ruch“, Kassubischer Markt 21. Paryż: Librairie Gebethner & Wolff, Paris VI—123. 
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Bohaterstwo — bankructwo — i ostatnia stawka! - 


Pewnego dnia z końcem wrze- 
Śnia b. r. zdumienie wielkie ogar- 
nęło naród polski, bo dziwne 
wieści nadeszły z Warszawy. 

Oto ojcowie narodu, posło- 

wie sejmowi, których w dniach 
majowego rokoszu do rzędu 
„szujów* poniżono, z błotem 
zmieszano i batem pogrożono, 
a oni to wszystko bez słowa 
protestu i oburzenia przyjęli, 
nagle, zebrawszy się po 20-tym 
września na powakacyjne na- 
rady w Sejmie, okosiem się 
rządowi stawili, rozrzutną 
jego gospodarkę potępili i dwu- 
krotnie votum nieufności mu 
dali. 

Nie ulękli sią tym razem 
ani groźby bata, ani utraty 
djet poselskich w razie roz- 
wiązania Sejmu, lecz odważnie 
w obronie Konstytucji i skar- 
bu państwa stanęli. 

Powiadają niektórzy, że to 
może w pewnej części i „ra= 
kusa“ zasługa, bo ten w 12-tym 
numerze śmiało posłów zachę- 
cał, aby odważnymi byli i choć- 
by marszałkowski bat Śświstał 
nad nimi, mężnie bronili pra- 
worządności i Ojczyzny. 

Mniejsza o to, czy „Krakus“ 
wlał w posłów  niespodziewaną 
odwagę, dość, że tym razem ojco- 
wie narodu po bohatersku się 
spisali, honor Sejmu i swój ura- 
towali. Cześć im za to!! 


P. Prezydent nie rozwiązał Sejmu, 
bo podobno temu i p. Piłsudski 
był przeciwny, zato rząd podał się 
po raz drugi do do dymisji. 


Rycina 
skonfiskowana. 


Do art. „Pyszny Paw* na str, 3. 


Teraz p. Bartel nie wchodził już 
w rachubę jako premjer, któremu- 
by można było powierzyć utwo- 
rzenie po raz czwarty rządu, a że 
w piłsudczyźnie ogromny brak 
Indzi na kierownicze w rządzie 
stanowiska, więc chcąc nie chcąc, 
sam p. Piłsudski podjął się tego 


dzieła, sam rząd nowy utworzył 
i sam na jego czele, jako .premjer 
stanął, zatrzymując jednak nadal 
tekę ministra spraw wojskowych. 
Niema co mówić, Sejm za- 
trjumtował przy końcu swego 
istnienia, rozumie się nie lewi- 
cowa, lecz prawicowa część jego, 
a rządy piłsudczyzny bankra- 
tują. dr, > 
Obóz majowy poniósł po- 
rażkę — i kopiąc dołki pod 
Sejmem, sam w nie wpadł. 
Po czterech miesiącach rząd 
dyktatorski ustąpił przed Sej- 
mem i siła jego jakby omdlała. 
W pierwszej próbie walki 
między rządem rokoszańskim 
a Sejmem, zwycięzcą na polu 
bitwy jest Sejm, a z nim przede- 
wszystkiem endecja, z posłem 
- Zdziechowskim, byłym mini- 
strem skarbu, który w Świetnej 
mowie przekonał Sejm, jak 
zgubną i rozrzutną jest go- 
spodarka piłsudczyzny. 
Trzeba przyznać, że „ślama- 
zarna baba”, jak poseł Za- 
morski nazwał endecję, chociaż 
jest jej członkiem, tym razem 
ożywiła siebie i Sejm cały, i po- 
prowadziła go do zwycięstwa. 
Blisko czteromiesięczne rządy 
p. Bartla, jako rządy „sanacji mo- 
ralneje, okazały, że właśnie omo 
potrzebowały sanacji. Nawet le- 
wicowa prasa przyznaje, że za- 
wiodły one oczekiwania lewicy 
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i prawicy, i mie miały dostatecz- 


nej powagi, ani moralnej ani 
duchowej, innemi słowy, p. Bartel, 
względnie piłsudczyzna, doprowa- 
dziła je do bankructwa. 

Przez zwycięstwo Sejmu wytwo- 
rzyła się taka sytuacja, że dla ra- 
towania piłsudczyzny, musiał sam 
Zeus sulejowski zejść z pomnika 
i ratować rządy „naprawy“ Rze- 
czypospolitej. 

I stało się dobrze: czas też był 
najwyższy, skończyć z ukrywaniem 
się po za obiokami legendy, usiąść 
na kożle rządu l kierować za» 
przęgiem państwowym. 

Dotychczas p. Piłsudski posłu- 
giwał się innymi 
wziął na siebie po raz pierwszy 
jawną odpowiedzialność za rządy 
wewnętrzne i za politykę zewnętrzną. 


Chiny w Polsce. 


a] 


Powiedzmy sobie jasno i trzeźwo, 
że ma ziemiach (polskich  zagnieździły 
się »chińskies stosunki, Powiedzmy / 
sobie, bo to zresztą widzimy, że w pań- 
stwie naszem wydarzenia *óżme tak się 


rozgrywają, jak gdybyśmy żyli pod 
rządami armji jakiegoś chińskiego 


marszajlka Fenga, albo innego Czang 
Tso-Lima, 

W Chinach istnieje na papierze kon- 
stytucja, prezydent i rząd, lecz wiw 
dza, spoczywa w rękach ambitnych ge- 
nerałów, którzy prowadzą ze sobą cią- 
głe wojny, 

Świat eaty patrzy na te marsztłkow- 
sko- generalskie wojny ze zdumieniem, 
a cieszą się jedymie Rosja, Jajponja 


i Amglja, które spodziewają się 005 
zarobić i zyskać ma tym  cehiiskim 
chaosie, 

A w Polsce? — Czy mie jesteśmy 
świadkami wewnętrznej wojny, którą 
wypowiedziała  »Pierwsza  Brygadu« 


wszystkim generałom, uiepodobującym 
się jej Komendantowi? 

Czy nie byliśmy świadkami łamania 
Kwnstytucji, praw, przysięgi żułnier- 
skiej j zwyczajów kultury prawdziwie 
europejskiej ? 

Wkrada się do nas »Wschód« pod 
różmami postaciami. Widzimy więc mo- 
narchistów rosyjskich, Komunistów, 
miedouczków przeróżnych, którzy 
wdziewają na siebie czapki »Pierwszej 
Brygady*, ażeby na miejscu historycz- 
nej Polski założyć jakieś wschodnie, 
bizantyńskie państwo, oddane czci 


ludźmi, teraz ` 


Ukryty. dotąd dyktator, stał się 
rzeczywistem rządcą Polski. Le- 
genda, którą zwolennicy p. Pił- 
sudskiego uwili koło jego osoby, 
i którą chcą wpoić w całe społe- 
czeństwo, będzie miała teraz spo- 
sobność albo rozróść się jeszcze 
i utrwalić, albo upaść, gdyż naród 
patrzeć będzie trzeźwym wzro- 
klem na czyny i prace nowego 
rządu pod kierownictwem sa- 
mego marszałka. 

Ostatnia to stawka piłsudczyzny, 
ostatnie posunięcie na szachownicy 
pozornego zachowania Konstytucji 
i parlamentaryzmu. 


Skonfiskowano. 
D. 


PEA 
=m 


jednego. człowieka, ich hożyszeza, ich 
cara! . 
PMI” z 

Najwierniejszemi podporami ich ca 
ra, są dawni rosyjscy, a dziś przebrani 
w mundur polski generałowie, wycho- 
wami w duchu największego poddań- 
stwa i czowobitności, 

Kto chce zrozumieć dzisiejsze sto- 
sunki w Polsce, ten musi wiedzieć, że 
pod zewhętnznewii pozoramj europej- 
skich urządzeń państwowych (konsty- 
tuaja, parlamentaryzm, demokracja, 
prawomządność, wolność słowa i sumie- 
nia), kryje się anarchistyczny, brutalny 
despotyczny »Wschód«, który sią sku- 
pił koło jednej osoby i jako »I Bryga- 
da« idzie ma podbój calej Polski. 

Dzisiejszy  bizantynizm w Polsce 
przejawia się w wojskowej postati na 
wzór chiński. Państwo nasze mu ze- 
willętrzie pozory europejskie, posiada, 
nawet »europejczyków« ma niektórych 
stanowiskach państwowych, lecz ikie- 
nownictiwo i decyzja spoczywa w rę- 
kach »ludzi Wschodu«, którzy sobi 
kpią z Konstytucji i lekceważą publicz- 
nie wszelkie prawa, formy i zwyczaje 
europejskie, 

W Polsco walczą dwie cywilizacje: 
łacińska, rzymska, zachodnia — i bi- 
zantyńska, rosyjsko-azjatycka, 

Kýóra z mich zwycięży — któr cy- 
wilizacja w Polsce zapanuje, od tegą 
zależeć będzie przyszłość Polski. Gdy 
ulegniemy  eywilizacji kozackiej — 
staniemy się wasalem, lub częścią Ro- 
sji — i Azjatami. Do tego właśnie pcha 
Polskę »Pierwsza Brygadae, 


Na drodze úo znikezemnienia 
i upadku, 


Przerażający fakt miał miejsco 
w Warszawie w mocy z dnia 30-go 
września ma l-go październiką b. r. 
Kiedyś, w przyszlości potomność pol- 
ska nie będzia mogła pojąć tego upad- 
ku, do jakiega doszia za dni naszych 
armia polska, 

Dziewięciu oficerów polskich widar- 
ło się do domu, gdzie mieszka poseł 
Zdziechowski, wyłamało drzwi do mie- 
szkania j tak ciężko go do krwi pobi- 
ło, że pobity streit przytomność, a na 
odehodnem zostawili bombę z gazami 
smierdzącemi, 

Bandyci w mundurach oficerskich, 
bijąc posla, wolali: »Masz za mowę 
w Sejmie przeciw budżetowi wojsko- 
wemu<! 

Z początku, gdy społeczeństwo o tym 
nikczemnym napadzie się dowiedziało, 
mię ehciało dać wiary, aby takiego 
hańbiącego czynu mogli się dopuścić 
polsey oficerowie. Niestety, złudzenie 
wnet się mozwiało, bo sam ówczesny 
premjer rządu p, Bartel stwierdził, że 
sprawcami ohydnego napadu byli oti- 
terowie, 

Zadziwiającą także jest rzeczą, że 
gdy w warszawskiej - »Rzeczypospoli- 
tej« pojawiła się notatka, że oficaro- 
wie po dokonaniu napadu zgłosili się 
w Komendzie miasta, notatce tej ze 
stromy wiadz wojskowych nie zaprze- 
ozono, jak i tej motatce podanej przez 
jedno % bnukowych pism  rwamszaw- 


skich, obozu sunacyjnego, że w mie- 
saøkąniu, gdzie mieszka , pułkownik 
żandammerji Jaxa-Rożen, odbywają 


się tajemnicze zebrania cfieerów. 

Co to wszystko ma znaczyć? — Do- 
kąd my dążymy? 

Armją konspiruje przeciw prawo- 
rządnym obywatelom! — Oficerowie 
zapominając, że wojsko uie jest wla- 
snością jednej osoby, ani partji, lecz 
całego państwa, urządzają mocne na- 
pady na posla, ku wielkiej hańbie 
munduru polskiego, na sromotę Pol- 
sce, na radość jej wrogom, 


Sxonfiskowano. 


Tysiące telegramów i pism ze wspól- 
czuciem utrzymuje codzień poseł Zdlzie- 
chowski od wszystkich ster społeczeń- 
siwa mie zarażonego jeszcze jadem pit- 
sudczyzny, 4 pisma  »sunacji moral: 
nej« — jak n. p. wydawany przez kry- 
minpllistę i łotrzyka >Gllcs Prawdy, 
dnwią sobie 4 tych objawów oburzenia 
narodu. 
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Doszło więc już, dzięki robocia sa- że niedaleka już stąd droga do zupeł- oficerów piłsudczykowskich, 


nacyjnaj »I Brygady«, do takiego roz- 
wydnzenia i zdziczenią obyczajów po 
stronie nauprawiaczy Rzeczypospolitej, 


wa 


nego znikczemnienia i 
zny! 


upadkn Ojczy- 
Dr T. 


Pyszny Paw. 


Opowieść ze skrzydlatego świata. 
Skonfiskowano. 


Czy Kasom Chorych przysługuje prawo 
prowadzenia egzekucji sądowei? 


Na skutek  aieżcisłych  informacyi 


rozszewzanych nrzez niektóre - organa 
prasy jakoby Kasom Chorych nie przy 
iejiievtwajfor prawo „prowadzenia  egtze- 
kmet sadowoi. wniosło kilku dłużni- 
ków Kasy. rekursa od uchwał Sadów 
nrowiatowwych dozwslsaiacych  egzekn- 
cje. 

Said okresowy cywilny w Krakowie, 
do Sad rekursowv. odrzucił owe te- 
kursy. tako nieuzasadnione. Dvrekcia 
Kasy Chorych w Krakowie. chcąc 
ocehnonić stronv nirzez pomoszenie ko- 
spitów - nienzasadmionych rekursów 
pizytacza wehiwale Sadu Okresowewo 
rewilneco w Krakowie w sprarvie do 
FR. 510—26. Sad ukrerowy  evwilwy 
w Krakowia. Oddział V, jako Sad re- 
kawsowy w sprawie eszekucyjnej Ka- 
sy Chorych zastanionej przez adw. dra. 
Zdzisława Kwiecińskiego w Krakowie. 
nrzeciw Zarzadowi dóbr 5. właścieie- 
Jowi J. C. w S. zobowiazunemu o 105 
zł. apm. wskutek rakursu strony zobo- 
wiazmei od uchwaly Sadu powiatowe- 
go w Liszkach z dnia 26 czerwca 1926 
„1 ocz. E. 510--26. którą dozwolono 
AGN przez zaiecie j sprzedaż ru- 
chomiości, stony zabowiazamej- wla- 
sfrytch. powiział nastenujaea uchwale: 
Nia uwzględnia jace rekursu, zatwierdza 
gie zaskarżona uchwałą Sadu I. instan- 
cji z tem, że relkrwen: ma ponieść sam 
koszta swego bezskntecznego rekursu. 

Tzasadnienie: Według przepisu par. 
I L. 18 ord. eez, wykazy zaleglości 
damin publicznych, zaopatrzone klau- 
miulą wylkomulności przez właściwa 
wiładzę polityczna, stanowią tytuł 
egzekmneyjny, ze wzelędn na to prze- 
pis ten ma zastosowanie do opłat z ty- 


tulu ubezpieczeń należnych Kasom 
Chorych, zwiaszcza, że po myśli art. 


107 ust. 2 ust. z dnia 19 maja 1920 r. 
p. 272 Dz. u. p. 9 sposobie ściągania 
zaległych nałeżytości Kas Chorych 
rozsttrzygają w b. zaborze austrjackim 
dotychczasowo przepisy a wedlug nich 
par. I. ust, 13 ord. egz. wykazy zale- 
głych należytości Kas Chorych stamo- 


wią tytuł egzekucyjny, na podsta- 
wio którego może być dozwolona egze- 
kuoja sądowa. 

Także postanowienie art. 53—1 cyt. 
ust. obowiązujące w b. zaboree ausir. 
przemawia zai donuszczalnościa esze- 
kmeji sądowej. Przepis ten stanowi, że 
należności Kasy Chorych ściącea sie 
w tem sam sposób, jak podatki gmim- 
no. Ponieważ art. 55. III. nstawy z dnia 
11 sierpnia 1923 r. poz. 747 dus. o tym- 
czasowym: urządzeniu finansów komu 
nalnych stanowi, że na obszarach b. 
dzielnicy austr, zaległe daniny komu- 
nalno magg być ściągane drogą egze- 
kucji sądowej na podstawie ordynacji 
eszekucyijnej, przeto oczywistem jest, 
że Kasom Chorych służy pralwio wdro- 
żenia. egzekucji sądowej. Przedłożony 


przez wierzyletelkę egzekucyjną we 
wniosku egzekucyjnym tytuł egze- 


kucyjny odpowiada przepisom par. I. 
ust. 18, par, 7 į par. 54 ord. egz., wo-| 
bec czego nia bylo prawnej podsta- 
wy do odmówienia, żądanej egzekucji. 

Podnoszone przez rekurenta. zarzuty 
co do osoby zobowiązanego do płace- 
nig oegzekwowanej należności mogą 
być dochodzons w drodze sporu z par. 
36, owd. egz. ile. że egzekucji dozwala 
się na podstawie stanu stwierdzonegio 
dokumentem stancwiacym tytul egze- 
kucyjnv a dułączonym do wniosku 
egizekncyjnago. W tym stanie rzeczy 
rekurs zobowiązanego pozostał bez 
skutku, Orzeczenie o kosztach rekursu 
polega na przepisie par. 40, 50 p. e. 
i pam. 78 ord. egz. 

Kraków, dnia 19 sierpnia 1926 r. 


Hołd b. wojskowych 
dla p. Zdziechowskiego. 


Trzy główne Związki byłych żołnie- 
rzy polskich, z czasów, kiedy to jeszcze 
dla Polski walczono i o honor żołnie- 
rzą Abano, t. į: »Związek  Hallerczy- 
ków i »Witerani z r. 1868« przeslały 
znieważonemu i pobitemu przez bandę 


posłowi 
Zdziechowskiemu,, listy z wymzami 
najgłębszego hołdn w tych słowach: 

»Piętnując jak najsilniej potworną 
zbrodnię tych politycznych bandytów, 
którzy swą ohydną, napaścia na. dostoj- 
nego Pana Posła. spługawiii mundur 
oficerów polskich, my, już bliscy gro 
bu weterani z 1863 r., łączymy się ca- 
łem sercem ze wszystkimi rodakami, 
wstrząśniętymi dlo głębi duszy hamieb- 
nym czynem obiąkańców — wyrażą- 
my Wielce Szanownemu Fanu Postowi 
nasza serdecziie współczucie i najglęb- 
szy szacunek i życzenie, oby Bóg po- 
zwolił Panu Posłowi wrócić do -zdro- 
wia į pracować dalej, jak dotychczas, 
ku pożytkowi i chlubie nieszczęsnej 
Polski, tak jeszcze, niestety, dalekiej 
od wewnętrznegio odrodzenia, 

Czołem! — Prezes Zarządu Weto- 
ranów d 63 re — A. Święcieki, 7 
— 0 — 

»Stowirzyszenie  Dowbohezyków« 
tak pisało do p, Zdziechowskiego: 

»Wielce Szanowny Panie Ministrze! 
Poruszeni do głębi niecnym mma- 
chem, który dotknął Ciebie, tak wy- 
bitnego i ofiarnego obywatela kraju, 
na wieść o ranach Twych, niesiemy 
Ci słowa żołnierskiego lotdu, 

Gdy najazd czerni z >dzikich pól 
naszego życia politycznego, rozlewa 
kraw najlepszych synów Polski — 
nam, dla których hasła: Honor i Ojczy- 
zna są ideą przewodnią i świętością, 
należy przemówić na cały kraj: »goto- 
wiśmy na rozkaz do czynu w obronie 
praworządności! — Czolem, Panie Mi- 
nistrze « | 

A »FHallerczyków Związok« talk do 
p. Zdziechowskiego w liście mu prze- 
słanym przemawia: 

» Wielee Szanowny Panie Ministrze 
i nasz były: Dowarzyszu boni! 

Na wieść o bandyckim napadzie na 
Ciebie, Panie Ministrze, dokonanym 
przez bandę w mundurach oficerskich, 
zrodziło się w naszych sercach żołnier- 
skich postanowienie zaprzestania bier- 
nego oczekiwania chwili. kiedy war- 
cholstwo się uspokoi. Miara się prze- 
brała — hańba dalej iść nie może, 

Twój przyklad walki aż do upadie- 
go, hie liczący się z przewagą, będzie 
wzorem dla tych, którzy na walkę bam- 
dycką z za płotn, odpowiedzą walką 
wręcz, 

Zaszczycony zostałeś, 
strze, odznaką: »Mieezów  Halłerow- 
skich« — dziś »Mieczeć  zaszczycone 
zostały Twoim czynem. Przyjm wyrazy 
żołnierskiego uznania! Cześć!« 

————J—— 

Tak! Cześć Ci, wielką cześć, Panie 
Pośle i Ministrze, i »Krakus« oddajo 
i pizesyła gorace życzenia rychlego po- 
wrotu do zdrowia — a bandytom 
hańba — stokroć i po wieki hańba! 


Panie Mini- 
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Niegodziwa napaść na 0. Rizzi'ego. 


List do Redakcji. 


Od' jednego z obywateli kiraklowskich 
otrzymał >Krakus« list  mastępującej 
treści: ; 

»Przyznam się Szan. Redakcji, że 
z prawdziwem zadowoleniem czytam 
»Krakusa« od chwili, gdy tylko się 
ukazał w naszym ukochanym grodzie. 
Widzę w nim pismo nie tylko swą tre- 
ścią interesujące, alo rzeczywiście też 
hezstronne, prawdę głoszące w powa- 
żny sposób, a nie brukowe. I to wła” 
śnie ośmiela mnie prosić Szan. Redak- 
cję o łaskawe umieszczenie w »Krakn- 
sie« tych kilka moich słów w obronie 
spotwarzonego kaplana. 

Wszyscy o tem dlobnze wiemy, że 
naród polski odznaczał się zawsze wiel- 
ką tolerancją, czyli przychylnością dla 
cendhoziemców przybywajacych do Pol- 
ski. lub w miej osiadłych. To też od 
wieków garneli się do Polski: Niemcy, 
Włosi, Francuzi, Ormianie ; mni, a już 
w drugiem, najdniej trzeciem pokole- 
niu, stawali się ci przybysze dobrymi 
Polakami, I wlaśnie dlatego, że nikt 
ich marodowości 7 relieji nie pirześlado- 
wał, przeradzali się prędko na Pola- 
ków! 

Świeży tego przyklad i dowód mamy 
w Krakowie, Przed pięciu laty przy- 
był tutaj Framciszkanim 9 Bernardino 
Rizzi, Włoch, rodem z Deimacju, wi 4- 
kiego talentu muzyk ` kompozytor, 
którego utwory muzyczne zjednały mu 
wie Włoszech niezwykłe «zmanie, skoro 
najsławniejszy na świecie teatr w Mr- 
dijolanie, opera! La Scala jego utwór 
p. t: »Carnamo< wykonał, czem tylko 
pierwszorzędni kompozytorzy poszczy- 
cić się mogą. 

Bardzo prędko nauczył się 0. Riwzi 
doskonale władać polską mową i wnet 
przylgnął eałą duszą do Polskt i pole 
skłego Krakowa. Rozbadzit tu wielki 
ruch na polu mnzyki kościelnej, tak 
bardzo w naszych czasach podupadłej 
i zamiedbanej. 

Któż z Krakowian nie spieszy do ba- 
zyliki św, Franciszka na Mszę św. o 12 
w niedzielę, w czasie której prodykuje 
się »Chorus Caecilianns« pod kierow- 
nietwiem 0. Rizzi'ego? Tłumy napel- 
niają wspaniałe nawy taj Świątyni 
iw największym skupieniu słuchają 
chłopięcych dziecinnych  głosików 
wi eudowną harmonję złączonych z gło- 
sami. męskimi, Jest to w Krakojwiie no- 
wość, że w chórze zamiast kobiet 
śpiewają mali chlopcy. 

Nie będę wyliczać dzieł O. Rizzi'ego 
dotychczas przez niego skomponowa- 
nych, zna je cały muzykalny Kraków, 
wspomnę Lylko, że do najpiękniejszych 


należy utwór »Polonia<, w której O. 
Rizzi ukazał całą swą miłość do na- 
szej polskiej ziemi i odezuł jej piękno 
w sposób godny podziwu. 

Działalność 0. Rizzisego nie ogra- 
nicza się do komponowania uiworów 
muzycznych i kierownietwa »Chórem 
Cecyljańskime, z którym — spieszy 
chętnie wszędzie, gdzie na cel społecz- 
ny, lub dobroczynny, koncerty się 
urządza. Jest on czynnym, juź to jako 
profesor w! »fnstytucie  Muzycznyme, 
już też jako znakomity nauczyciel 
tych, któwzy pragną posiąść najwyż 
sze tajniki wiedzy muzycznej, 

Zasługi przeto O. Rizzi'ego są nie- 
wątpliwa, przysparza on sławy nasze- 
mu miastu i podnosi jego muzyczną 
kulturę, Część więc i wdzięczność na- 
leży się od Polaków  ezilowiakowi 
wielkiego talentu, a przytem wielkiej 
zacności. 

Każdy jednak człowiek, który wy- 
meta ponad przeciętność, spotyka sie 
z zawiścią, a nawet nienawiścią tych, 
którzy na tem samem pcha pracują. 
Lecz to, co się niedawno wydarzyło 
w Krakowie, przechodzi granice niena- 
wiścj, a jest ohydą į skandalem, 

Jedno z krakowskich pism bruko- 
wych urządziło niedawnego czasu 
wstrętną napaść na O. Rizgi'ego, 
w słowach tak. pogardłiwych, bez- 
wstydnych i jego! osobistą sześć poni- 
żających, że oczom wierzyć się nie 
chce, iż to zostało * wydrukowane 
w Krakowie. 

Cóż to za redakcją, która odrazu nia 
poznala się na tem, że skoro rękopis 
pochodzi z kół muzycznych, a treść 
jego jest niedorzeczna į ochydna, że t 
paszkwil z zemsty, czy z innych mi- 
skich pobudek? 

Chyba, że redakcja świadomie sko- 
rzystała ze sposobności, by obryzgoć 
błotem zasłużonego kapiana, ale w ta- 
kim razie należy się zapytać, jak mo- 
że tego rodzaju pismo drukować u sie- 
bie katolicka drukarnia »Prawdy«, 
która założoną zostala przez księdza 
Kądziołę i której jast dotąd wspólwły- 
ścicielem? 

Kończę i proszę przyjąć wyraz praw- 
dziwego szacunku«. JĘ PLI 
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Prosimy o zachecanie znajomych 


do czytania i prenumerowania 


„KRAKUSA:! 


Żale i żądania obrońców Lwowa 
i inwalidów lwowskich. 


Dnia 26 września b. r. odbył się we 
Lwowie wiec obrońców Lwowa, b. le 
gjonistów i b. strzelców — inwalidów, 
w sprawie rozporządzenia, którem 
niedawny minister skarbu p. Kiarner, 
odebrał już, - czy zamierzał odebrać 
powyższym Związkom hurtownie spi- 
rytusowe, a utworzyć w ich miejsce 
hurtownie rządowe, bo specjalna Ko- 
misją złożona z przyszłych dlytrekto- 
rów tej instytucji, urzędników i kon- 
trolerów, orzekła, iż rządowe hurtow- 
nie spirytusowe dadzą skarbowi więk- 
szy dochód, niż hurtownie inwalidzkie. 

Na wspomnianym wiecu wykazali 
mowicy, że to jest obrachowamnie cał- 
kiem błędne, bo istniejące już hiurtow- 
mie rządowe w kilku miastach Wschod- 
niej Małtopolsk; przynoszą rządowi 
kempromitujące deficyty. 

iWiademą jest wszakże rzeczą, że 
wszelkie przedsiębiorstwa państwowe 
w Polsce daleko drożej kosztują, ani- 
żeli prowadzone przez prywatne osoby, 
gdyż administracja ich jest znacznie 
droższą od prywatnej. 

Ponadto zniesienie hurtowinii inwa- 
liizkich į zastąpienie ich uządłoweami, 
przyniesie nowe oiwrzyme wydatki 
na budowę lub wynajem lokali dla 
spirytusu, na biuro i ma! mieszkanie dla 
stróża, 

Należy też przypomnieć rządowi —- 
mówili mowicy — że na mocy rozpo 
rządzenia p. Prezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 27 grudnia 1924 r. © »re- 
wizji kiomicesyj<, wyraźnie powiiedzia- 
no, ża koncesje »uprzywi'cjowanych« 
nie: podlegają rewizii. 

Żalili się też inwalidzi i obrońcy 
Lwowa, że władze, wbrew odnośnym 
przepisom ustawowym, nie uwzględ: 
niają najbardziej dla państwa zasłużo- 
nych byłych żołuterzy przy madawia- 
niu posad rządowych, że przeprowa- 
dzają często redukcje okrytych rana 
mi i wielokrotnie odznaczonych obroń- » 
ców Ojczyzny. 

Wiec, chwilami bardzo burzłiwy, za- 
kończył się uchwaleniem szeregu re- 
zolucyj. medzy niemi uchwalono za: 
łożyć »Związek Związków byłych 
Obrońców. Polski« ze wszystkich by- 


łych wojskowych organzacyj  istnie- 
jących we Lwowie o podłożu apoli- 


tycznem i domagać się rewizji konce 
syj monopolowych w duchu istnieją- 
cego rozporządzenia Prczydenta Rze- 
czypospolitej. 

Posłowie nasi winni się tą sprawą 
gorąco zająć i nie dopuścić do po- 
krzywdzenia inwalidów 
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Przygotowanie dla „Pana świata”. 


Przyszły »Pan śŚwiatae, to jest ży- 
dostwo łacznie z masonerją, nie pró- 
znuje. W początkach bieżącego miesią- 
ca odbył się w Wiedniu kongres tak 
zwany »paneuropejskie, na którym 
obradowano nad sposobami i potrzeba 
mrzekiształeemiąa Europy w  »Stanv 
Zjednoczone«, na wzór Stanów  Zjed- 
noczonych północnej Ameryki, 

Zwolennicy takiego ustroju Europy 
twierdzą, że wtedy znikłyby gfaniee 
celne między państwarai, podniosłyby 
się w całej Europie przemysł i gospo- 
darstiwo, stępiałyby nienawiści naro 
dowe į nastałby w Evropie wieczny 
pokój i raj. L 

Takiemi to obietnicami wodzi Eu- 
ropę masomerja, by powoli utorować 
drogę panowaniu żydów nad. światem. 

Że to, co mówimy nie jest żañnem 
przypusziezepiem,, ale prawdą, świad- 
cza o tem  »Protokoły mędrców Sło- 
nu«, wszechświatowej organizacji żv- 
dowsikiej. 

W »Protokole« 10-tym zapowiada 
żydostwo objęcie rządów nad światem 
przez żydowskiego samowładcę, które 
nastąpi po zniesieniu Konstytucji u po- 
szczególnych marodów. 

 »Ghnwila ta mastanie wówczas —- 
mówj 10-ty »Protokołe, kiedy narody 
zmęczone mozprężeniem w państwach 
i bankiucetwami iwiładców,  zorganizo- 
wanymi pzez nas, zawolają: zabierz- 
cie ich, w dajcie nam natomiast jedne- 
go władcę wszechświatowego, któryby 
zjednoczył nas i zniósł przyczyny wa- 
śni, a mianowicie: granice narodowo- 
ściowe, wyzinanione, któryby dał nam 
spokojność i pokój, niemożliwe de 
osiągnięcia przy obeenych władeachc. 
CZE E | 


» Wiecie doskonale — są dalsze sło- 
wa »Protokołue, — że dla możności 
wyrażenia pragnień podobnych przez 
wszystkie narody niezbędne jest mg- 
cić we wszystkich krajach stosunki na- 
rodowe į rzady, aby ogół przemęczyć 
nieładem. nienawiścią, głodem, szcze: 
pieniem chorób, nędza! Wówczas gaje 
nia beda widzieli innego wwvjścia, jak 
tylko oddanie się zupełne pod władze 
nasza. Gdybvśmy dali narodom wy- 
tchnienie, wówczas niewiadomo, czy 
kiedykolwiek nasiąpiłaby chwila upra- 
gniona « 

Tak uchwalili »Mędrcy Sjonu«, Ze 
starwiwszy teraz wiepokoje 1 ciężkie 
warunki życia we wszystkich prawie 
państwach eumnopejskich, z tem, co 
głoszomo na  >panewcpejskim Kon 
presie«< iw Wiedniu. trzeba być chyba 
ślepym. bv nie widzieć, że paneuropej- 
czykom idzie głównie o przyspieszenie 
panowania żydów nad: Euromą. 

Że w kongresie brali udział katolicy, 
a nawet przedstawiciele  duchowień- 
stwa katolickiago, to tylka smutny 
znak, jak dalece dali się oni uwieść 
hasłom masonerji o braterstwie naro* 
dów, które kiedyś przyjdzie do skut- 
ku. ale nie przez masonerję. nie przez 
żydostwo, lecz mwówiczas dopiero, gdy 
duch prawdziwego chrześcijaństwa 
przenńknie serca wszystkiech ludzi, 
gdy Chrystus zapanuje nad światem. 

Do tego jadnak Chrystusowego kró- 
festwa mie chce w żaden sposób ży- 
dostwa dopuścić, lecz sxmo chce pa- 
nować nad gojami, jak świadczą wyżej 
przytoczone »Protokcty Mędrców 
Sjonu«, i to jest też glównym celem 
»panietenopejskiej« agitacji. 


Nowe sojusze poliłyczne W Europie. 


Ruch na europejskiej szachownicy 
politycznej jest obecnie niezwykły, 
posunięcia gwałtowne, przeciwnicy 


szachują się wzajemnie. Dokonywa się 
w. oczach naszych przegrupowanie do- 
tychczasowiego układu sił. 

Pilewwisze miejsce należy się zbliże- 
niu frawcuskoniemieckiemu Mimo 
wszelkich przeszkód zdaje się ono doj- 
rzewać. Konieczność porozumienia się 
z Niemcami uznają prawie całw Fran- 
cja, a politycy francuscy iak rozumu- 
Ją: 

Do ostatnich czasów występowała 
stale Amglja jako protektorka Niemiec, 
z powodu obawy przed panowaniem 
Francji na lądzie europejskinr. W imię 
zapamowamia pokoju w Europie, musis- 


la Francja nieraz płacić ze swej strony 
ustępstiwami na rzecz Niemiec go 
swych praw przyznanych jej przez 
pokojowy traktat wersalski, a w tem 
wszystkiem Angfija przy pomocy Ligi 
narodów miała głos deeydujący i ona 
prawadziła politykę europejską, 

Powstała przeto we Francji myśl, 
aby bez pomocy Anglji, a więc bezpo- 
średnio porozumieć się z Niemcami | za 
to porozumienie uzyskać od Niemiec 
pomoc ku wzmocnieniu finansów frma 
euskich, 

Jeżeli to porozumienie przyjdzie də 
skutku, to utworzy się w Europie po- 
teżny blok dwu państw, mogący na 
rzucać swą wolę Europie, 

Złękły się tego Anglja i Włochy. 


Anglja dążąca ido osaczenia bolszewie- 
kiej Rosji widzi w takim sojuszu fran- 
cusko-niemieckim wielką przeszkodę 
w swych celach powyższych, a nadto 
taki sojusz odbilby się bardzo ujem- 
nie na przemyśle angielskim, któryby 
już nie miał wiele do roboty na lądzie 
eiwopejskim, 

Włochy wólwnież widzą, że i dla 
nich blok franteusko-niemiecki jest nì 
bezpieczny, bo stanąłby wpopnzek ich 
planom rozszerzenia ich granie, 
a pizez przyłączenie Austrji da Nie- 
miec, które w tym wypadku na pew- 
no przyszloby do skutku, zetknęłyby 
sie już bezpośrednio granice Niemiec 
i Włoch, i naraziłoby Włochy na nteu- 
niknione dążenie Niemisze ku morm 
Adrjatyckiemu i na Bałkany 

Ziechali się tedy obaj zagramiczni 
ministrowie Anglji i Włoch, Shamber- 
lajn z Mussolinim na wspólne narady, 
aby obmyśleć środki jakimiby można 
zapobiec  plamom  francusko-niemiec- 
kim. 

Równocześnie Włochy  rszpoczeły 
szukać sprzymierzeńców na Bnłkanie, 
zawarły sojusz z Rumunją i przygoto- 
wnią się do rokowań przyjaznych 

z Bulgarją i Jugosławią, a przedtem 
jesgoza porozumiały się w sprawie pa- 
nowania na Morzu Śródziemnem z Hi 
szpanją. 

Dla Polski najważniejsze jest porn- 
zumienie francusko-memieckie i sojusz 
rosyjskłoditewski. Niektóre gazety nie- 
mieckie szerzą pogłoskę, jakoby w in- 
teresie Francji leżało, aby Folska od- 
stąpiła Niemeom Gdańsk i pomorski 
korytarz, za to zaś Niemey daja Polsea 
wolną rękę eo do zajęcia Litwy Ko- 
wieńsłiej i fantastyczna korzyści na! 
Wschodzie, kosztem Rosji. 

Awamturnicze te pogłoski puszcza 
w świat prasa niemiecka i angielska, 
jako balon próbny, który jednak mie 
skusi Polski do szalonych czynów 
wojennych, bo naród polski ani się na 
utratę Gdańska na rzecz Niemców nie 
zgodzi, ani się nie da pchnąć do woj- 
ny z Rosją o Litwę i Białoruś, chociaż 
może mónarchiści litewscy ma jący do- 
bra swoje na Litwie Kowieńskiej i na 
Bialej Rusi pragnęliby: takiej wojny, 
w nadziej, że te dobra odzyskają. 

Zdaje się zaś, że przedewszystkiem 


pragnęłaby włojny z Polska Rosja, 
w której bolszewizm się rozpada 


a włojną na zewmątrz chciałby rząd 
rosyjski odwrócić uwagę narodu od 
tego wewnętrznego rozkładu. 

Cokolwiek się stanie, Polska nie da 
się wciągnąć w wir wojny, a francuski 
dziennik »Temps« (»Czas<) przestrze: 
ga Rosję przed wojną z Polską, bo 
Polska stanowi dzisiaj siłę poważną, 
zdolną własnemi środkami stawić czo- 
ło wszelkiemu niebezpieczeństwu. 
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Dzień polski na wystnole w Filadelfiji 


Stany Zjednoczone północnej Ame- 
ryki obchodziły w tym roku 150-letnia 
rueznicę wysiwobodzenia się z pod pa- 
nowania Amglji i przybycia do tego 
kraju Tadeusza Kościuszki i Kazimie- 
rza Pułaskiego, 

Na uczczenie tej wielkiej rocznicy 
urządziły Stany Zjednoczone wspania- 
łą wystawę w Filadeltji | 

"Różne narody  zamiąszkujące ten 
kraj manifestowały w pawnych dniach 
na wystawie swój charakter  narodo- 
wy, swoje stroje i zabawy,” a pmzytem 
swoją lojalność dla przybranej amarv- 
kańsikiej ojczyzny, która ich przyjęła 
swego czasu gościnnie ij dała środki 
do życia! Poet ai h 

Polakom przypadla taxa mamifesta- 
cja. na niedziele, dnia 5 września b. r. 
Trzeba przyznać, że mimo niepewnej 
od rana. pogody »Dzień polski« wypadł 
wspaniale. 

Uroczystość rozpoczęła się © godzi- 
nie 10 rano na placu wystawiowym. 
O tej godzinie przymaszerował na tak 
zwane »fomum< liczny oddział Haller- 
czyków w błękitnych mundurach, 
a wśród nich dwóch weteranów, po- 
wsłańców z r. 1868 pp: Wincenty 
Smolezyński i Hipolit  Skwirzyński, 
oraz oddział weteranów Polaków: z ar- 
mji amerykańskiej, 

Na placu stały już oddziały regular- 
nej armji amerykańskiej z orkiestra. 
W pewnej chwili rozległa się komen- 
da oficerów amerykańskich. Zabłysły 
bagnety na lufach karabimów. Znów 
komewda i oddziały armji Stanów 
Zjednoczonych prezentują broń, gdyż 
na »forum« wszedł minister pełnomoc- 
ny i posol nadzwyczajny Rreczyjposp- 
litej Polskiej. p. Jan  Ciechamowski, 
który w towarzystwie oficera! sztabo- 
wego: pizeszedł przed frontem wojska. 
które prezentowało broń przed przed: 
stawicielem Polski. 


Najwznioślejszym i najbardziej 
wzmszającym  momantem catego 
»Dnia polskiego« — była -— jak! pisze 
prasa polsko-amerykańska — chwila, 


gdy wciągano na maszt flagę Państwa 
Polskiego. 

Była to miezapomniana chwila, kiv- 
dy wojsku prezentowało broń, orkie- 
stra armji amerykańskiej zagrała pol- 
ski hymn marodowy, a ku niebu pły- 
nęła nasza flaga polska i rozwinęła się 
majestatycznie na szczycie masztu, 
godło uepadległości naszego narodu, 
za, iktóry walczył i cierpieli nasi dzia- 
dowio i ojeowie, a którą nam dane jest 
oglądać. 

Po południu odbył się olbrzymi po- 
chód przez ulice, w którym wzięły 
wdział miejscowe i okoliczne towarzy- 


stwa, przybyłe z najdalszych wkolic, 
nie mówiąc o bliższych osiedlach pol- 
skich. Caly tem olbrzymi pochód, 
w którym, jak obliczają wzięło udział 
20.000 osób. udat się da olbrzymiego 
atadjum. Mimo słoty zebrało się iw sta- 
djum około 50 tysięcy polskiej publicz- 
noch = ` "* i, 

Tu przemówił do zebranych naj- 
pierw p. Kendrick, major miasta Fi- 
ledettji w krótkich ale serdecznych 
slowach., a potem ziwrócił się z naste- 
pujacą iprzemową do! posła Rzeczypo- 
spolitej p. Ciechanowskiego: 

»Jiestem ` niestychamie wzruszony 
i zaszezycony, iż mogę być świadkiem 
tej wielkiej manifestacji w dnin dzi- 
kiejszym. Dzień ten i nastrój, jaki pi- 
ruje i zadziwiający wprost enituzjam. 
ślwiakliczy chwalebnie o żywotności 
i szlachetności narodu polskiego. Pa- 
mwól mi pan, panie ministrze. na twnie 
rece złożyć życzenia dla Państwa Pol- 
skiego i ęałego narodm, by Polska do- 
czekala się jak największego rozkwitu 
w swoim roziwioju «. 

Poseł Ciechanowski przemawiał po 
polsku i po angielsku, do 75-tysiecz- 
nego thumu, zebranego przed stadjum, 
»dziękując  najserdeczmiej Stanom 
Ziednoczonym za to wszystko co! uczv- 
nity dla państwa polskiego, które ni- 
gdy mie zapomi tych dobrodziejstw 
i iw sercu swym zachowa wdłięczność. 
dla narodu amerykańskiego «. 

Po tych przemowach tłumy rove- 
szły się po olbrzymim placu wysta- 
wowym, zwiedzając wspaniałe pawi- 
lony i osobliwości. 

W pawilonach państw zagranicznych 
oglądali nasi Bracia okazy przemysłu) 
i sztuki różnych narodów 'euroipejskich 
lecz, niestety, nie było wśród nich 
choćby małeńkiego kiosku polskiego. 

A przecież i Polska ma się czem po- 
chiwalić j mimo ciężkiego położenia 
gospodarczego mogła się Polska zdo- 
być na odpowiednią reprezentację. S4 
pieniądze na wysylanie po całym świe- 
cie naszych jeźdzców wojskowych, by 
się tam sztuką jazdy konnej popisy- 
wali, na co miljony złotych rząd polski 
wydaje, to mógł się też rząd i na 
kiosk wystawowy zdobyć — ale wi- 
docznie ani mu to przez głowę nia 
przeszłe . p" 

To też żal wzbierał w sercach Polo- 
nji amerykańskiej, gdy ta patrząc na 
okazy przemysłu Niemców, Francy-' 
zów, Anglików, Czechów ġ innych 
państw, nie widziala polskich wyro- 
bów. 

O godzinie 7 wieczór odbyło się lies 
ne zebranie w audlivorjum, Przemawia- 
li: prezes komitetu »Dnia polskiegoa 


mecenas p. Kwiatkowski, ks. prałat 
Kopytkiewiez, poseł Rzeczypospolitej, 
p. Ciechanowski, kifku innych Polaków 
i kilku Amerykanów, przyjalciół Pol- 
ski. ú 

Tańce narodowe, które nastąpiły po 
przemowach. ogólnia się podobały, 
a »mażzure ehwytał wszystkich za ser- 


Śpiewy ; popisy orkiestry wypełni- 
ły resztę programu »Dnia polskiegoc. 
EE Szal! 


Groźnu przepowiednin. 


Dzienniki nrawie całej Europy środ- 
kowej mmimują się katastrofa, która 
ma zagrażać naszaj ziemi wedug prze- 
powiedni framenskich. 

Myśl. że Europa! może ulec przewro- 
towi, że część iej może być zatopiona 
rzez morze, nio jest bynajmniej no- 
wą. Przepowiadat ją w średnich wie- 
kach Nostradamns, a w r. 1909 ccs po- 
domego przepawiadała w Belgradzie 
młoda Bułgarka  zażywająca - sławy 
»jasnowidzacej « 

Pvtano się raz tej Bułgarki o przy- 
szłe wydarzenia historyczne. Zsledwie 
to pytania padło, ogarnela ja nadzwy: 
czańine zdenerwowanie. Z wysoko po- 
fmiesiona, głową podeszłni do wiszącej 
na! ścianie mapy i zaczęła nią poruszać 
reka, poczem mówila, że przyjdzie 
wiolka woda, błękitna! woda, poznika- 
ja. brzegi, pozanadają się góry. 

Słowa te parlutv jak skargi z jej 
mocno zaciśnietych ust i stało się na- 
raz coś nieslvchaneso, 

W naszych oczach — opowiada je- 
den z uczestników -— błękit morza, 
zaznaczonego na mapie. zaczął się po- 
ruszać jak prawdziwa woda i nagle 
fale morskie wzniosły sie powyżej lą- 
du. Prawie cała mapa Framcji j An- 
glji zapadla się w błękit morza. Pozo: 
stałv na mapie dokładne zarysy za- 
hodnich cypłów na północy i południu 
Francji. Takża z Anglji pozostała tyl 
ko mala cząstka, 

Przyelądaliśmy się tej wizji z zupel- 
nem zdrętwieniem, gdy oto wyłonił się 
inny obraz, Cienie rzucane przez gło- 
wę Bulgarki zaczęły się przesuwać 
i przybrały formą głowy Chińczyka. 
Zjawisko to trwało zaledwie 30 se- 
kumid, ale bylo tak dokladne, taik ostro 
zarysowane, że obraz jego każdemu 
wrvł się w pamięć. 

Od tej pory upłyneło wiele lat, 
a oto przychodzi z Francji wiadomość, 
że uczeni tamtejsi liczą się z możliwo: 
ścią rychłego przewrotu geologicznego 
w Europie. 


Rozszerzajcie „KRARUSA" 
między znajomymi! 
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Z GRODU KRAKUSA. 


Dopomóżmy zbożnemu dziełu! 


Słowo w sprawie Zakładu ks. Ruznowicza. 


Na wykończenie gmachu protastam- 
ckiej »Ymki«, względnie na jej wspa- 
niate 'wewnętafzne urządzenie, złożyli 
Krakowianie przeszło 150, czy okolo 
200 tysięcy złotych! i 

'Tyte pieniędzy znalazło się na insty 
tucję wicale zgola niepotrzebną, bo 
służącą więcej zabawie, niż koniecznej 
potrzebie mlodzieży, głównie zaś cz: 
lom protestanckim. 

Zobaczymy teraz jak rzekomo ka- 
tolicki Kraków spisze się względem 
instytucji Jezuity ks.  Kuznowiceza, 
który buduje w Krakowie przytałek. 
dla mlodzieży uzemieślniczej i handło- 
wej, a nie może doprowadzić go do 
końca, bo brak mu potrzebnych fun- 
duszów. 

Ponieważ osobiste odezwy ks, Ku- 
znowiiez maly odniosły dotąd skutek, 
więc mawilązał się ostatnimi czasy 
w Krakowie komitet, który wziął so- 


bie za cel poruszenie krakowskiego 
i  pozakrakowskiego / społeczeństwa, 


a także i rządu do pośpieszenia z po- 
mocą sprawie stokroć dziś ważniejszej 
i konieczniejszej od »XYnikie, narzuco- 
nej nam przez pa otestanckioh misjona- 
rzy, 
Ohodzuj tu o ratunek nieletnich, 

o tych mlodych chlopeów, którzy zo- 
stawiani bez. opieki rodzicielskiej, lub 
nic mający należytej opieki ze strony 
biednych, albo, co często też bywa, 
zepsutych rodziców, wyrastają na 
zbrodniarzy, ma włóczęzów, zamiast 
cddaé się pracy i nauce rzemiosła, 

Wszakże wszyscy czytany i słyszy- 
my o schwytaniu i atesztowaniu wan 
i owego wyrostka za wyciąganie pori 
monetki jakiejś pani czy slużącej na 


targu, na ulicy, lub panu jadącemu 
tranuwajem, 
Czyta się też prawie codzień o wy- 


padkąch jeszcze oknopniejszych, mro- 
żących uwierzadko krew w żyłach czy- 
telnika, jak naprzykład © napadzie 
trzech  zwynodnialych młodocianych 
bandytów na dom kasjerki cegielui 
w Podgórzu, 

Nvtatiki, w. dziennikach o zbrodniach 
młodych przestępców są przerażająco, 
a ich bezwstyd, cynizm, i brak skru- 
chy w opowiądaniu o szczegółach pu- 
pełnionej zbrodni, przechodzi już 
wszelkie granice. 


Gdy zaś taki mlodociany zbrodniarz 
wracą na! świat z więzienia, przekra- 
czą on zazwyczaj jego bramy z szy- 
derczym ` uśmiechem, a | odzyskanej 
swobody używa na popcinianie nowych 
przestępstw, teraz z większą już osio- 
Znością, 

I nie dziwnego, że się tak dzieje, że 
coraz więcej mamy w Krakowie zdzi- 
ezałej j zbrodoiczej mtodzieży, zwłar 
szcza zę sfer proletarjatu, bo ta mlo- 
dzież wychowuje się ua. przedmieściach 
m. norach wilgotnych, w której żyje 
razem liczna nieraz rodzina, a — jak 
wiemy — codzienną sti:awą tych lu- 
dzi bywają ohydne przekleństwa, bez 
wstydne mawy i wyzwiska, rozryw- 
ką zaś wieczomnj — flaszka wódki. 

Z takiego otoczenia nie może wyjść 
ani dobry chrześcijanin, anj pożytecz 
ny członek spoleczeństwa. 

Więc zaradzić złemu jak najrychlej 
trzeba — a jak zaradzić? bracia Al 
bertywj uratowali już w swam malym 
Zakładzie miejskim niejednego opu- 
Szczomegio chlopca i wyprowadzili na 
porządnego szemieślnika lub handlow 
ca, a nawet wśród księży i inteligen 
oji mają Afberci swoicu wychowan 
ków. 

Ale ich Zakład zbyt maly, miasto 
większych funduszów na ten «eel nie 
ma, bo -woli kupować za setki tysięcy 
zwtych- socjalistyczne psekarnie, więc 
Jezuita, ks, Kuznowiez powziął przed 
kilkunastu laty sziucitetną myśl utwor 
vzemią »źwiązku milodzieży, 1ękodzieł- 
niczej j przemysłowejć i począł opu- 
szczową miodzież podmiejską | groma- 
dzić najpierw w domu prywatnym, 
a potem w małym Zaklądzie przy ul. 
Krupniczej. 

Wnet jednak póazało się, że budy 
nek za szczupły, bor nietylko opuszcze- 
ni chlopcy zwiczęli się doń gamąć, ale 
i biedni, któwzy pragną kształcić się 
new rzemieślników lub handlowców, 
a nie mają środków utrzymania, 

Odwamzył się tedy ks, Kuzmowicz 
ną rzecz wielką i przystąpił przed kil- 
ku laty do budowy Zazładu większego 
przy tejże samej ulicy, aie przepiękne: 
go tego dzielą nie może doprowadzić 
dö skutku z braku funduszów i z waku 
udpowiedniej ofiarności — mieszkańców 
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Krakowa, którzy woleli poprzeć boga 
tą, protestancką >Ymkę«, by się przed 
Ameryką popisać, niż katolickie działo 
ks, Kuznowicza, 

Wstyd to wielki zaiste, wstyd dla. 
katolickiego Krakowa, ale miejmy 
nadzieję, że się teraz mieszksńcy Kra- 
kowa poprawią, i każdy  pospieszy 
z datkiem, na jaki go stać, by poprzeć 
dzieło ks, Kuznowicza! Daj to Boże! 


W krakowie niema polskich 
architektów! 


Rzecz to trudna do uwierzenia, a je- 
dnak prawdziwa, skoro krakowski ma- 
gistrat oddał odbudowę spalone go 
w łecie bieżącego roku gmachu magi- 
strackieęgo architekcie-żydowi: Adol- 
fowi Siódmakowi. 

Mówią wprawdzie, że w Krakowie 
żyje liczne grono aranitektów Pola- 
ków, ale prezydjum miasta wszyst- 
kich. ominęto, bo milszym mu jest żyd, 
niż Polak. 

I tak postępuje szabesgojowski ma- 
gistrat krakowski we wszystkich pta- 
wie tego rodzaju wypadkach, popiara 
żydów z pokrzywdzeniem przedsię: 
biorców polskich, a Rada miejska 
i obywatele, płacący wygórowane pw- 
datki gminne, na to — miłczą! Oj bar 
rany! barany!! 


Licho sazowni miejskiej, 


Na rachunkach wystawianych od- 
Kilurecom gazu przez krakowską gazow- 
nię miejską znajduje się nmatka, żu 
jeżeli odbiorca nie zapłaci do 3 dni 
należytości po termini:, te po upływie 
tych 3 dni zgłosi się u niego inkasent 
i wtedy dolicza się do należytości je 
szcze 3 zł 50 gr tytuiem kosztów 
administracyjnych!! 

Czy to mie jesz bezczelna, dichwa? 
Za 8 dui zwłoki żąda gazownia 3 zł 
50 gr, naekomu na opłaeenie kosztów 
administracyjnyct. Jakich kosztówę 
To tyłe ma kosztować zwykłe przypo 
mnienie przez inteasenta!! Ależ, to li 
chwa bandycka, którą się zająć powt: 
nien pan prokurator jak najrychlej, 
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„KRAKUS 


Uroczystość w Asyżu mn cześć Świętego Rietuczku. 


Wspaniały był przebieg uroczysto- 
ści franciszkańskiej w Asyżu, dnia 4 
października b. r, w bazylice 00. 
Frameiszkanów, gdzie spoczywają 
zwłoki św. Franciszka, Biedaczka,, co 
z »Pamią Biedą« ślubem się związał, 
a pragnął świat cały Chrystusowi z po- 
wiotem odzyskać, 

Na tę: unoczystość przybył do Asy- 
żu jako delegat Ojca św. kardynał 
Merry del Val. Zasiadl on na monu- 
mentalnym twoniie papieskim, z tysiąc 
trzechsetnego roku, na którym od r. 
1.600 nikt nie zasiadał. 

Następnie legat papieski, odziany 
w szaty pontyfikalne, rozpoczal pie- 
nia religijne, poprzedzające uroczystą 
Mszę św. pontyfikalną. 

Z kolei uformował się orszak, 
w otoczeniu którego kardynał Merry 
del Val udał się do dolnego kościoła 
Bazyliki, w celu odprawienia tam Mszy 
św. pontyfikalnej, Wspaniały i wy- 
jątkowo imponujący był widok orsza- 
ku, złożonego z dostojnych osobista- 
ści, odzianych bogato w szaty pontyfi- 
kalna, 

W dolnym kościele legat pəpieski 
odprawił nabożeństwo, w  którem 
uczestniczyli zasiadający na specjalnej 
trybunie mer m. Asyżu, oraz członko- 
wie Międzynarodowego Kongresu 
Franciszkańskiego. Następnie kardy- 
rat odprawił modly, o błogosławiień- 
stwo dia! Asyżu, dla zakonów franci- 
szkańskiich oraz dla Włoch, które na- 
zwał ziemią uświęconą krwią bohate- 
TÓW. i 

Po Komunji św. przelożony, klaszto- 
ru franciszkanów: odczytał po łacinie 
breve, udzielając odpustu zupzłnego 
wszystkim tym, którzy, przyjęli 
w świątyni Sakrament Ołtarza, 

Wieczorem odbyła się na ratuszu 
przy udziale przedstawicieli władz oraz 
wybitnych osobistości wspaniała uro- 
czystość nadanja; legatowi papieskie- 
mu kardynałowi: Merry del Val obywa- 
telstwa honorowego miasta. 

Mer, czyli burmistrz miasta Asyżu 
wygłosii przy) tej okazji dłuższe prze- 
mówienie, na które odp wiedział kar- 
dynai Merry dal Val, dziękując mero- 
wi, oraz wiadzom cywilnym i wojsko- 
wym za udział w uroczystości, 

Dziękował też Mussoliniemu , t. j. 
temu, który kieruje rozumnie rządem 
włoskim i losami narodu, zwiększając 
jego znaczenie w. świecie. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że rząd 
wioski poraz pierwszy od r. 1870, t. j. 
od zajęcia Rzymu į odebrania go Pa: 
pieżowi, uznał urzędowo niezależność 
Stolicy, Apostolskiej, bo dalegatowi pa- 
pieskiemu oddano do podróży królew- 
ski wagon, a wojsko włoskie i milicja 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor ; Marceli Bojomir. 


faszystowska oddawały kardynałowi 
Merry dəl Val honory, które pmzysłu- 
gują królowi i książętom panująeym. 
W Asyżu powiewała też na placu, pn- 
plicznie poraz pierwszy od kilkudzie- 
sięciu lat, obok sztandarów innych na- 
rodowości, chorągiew papieska. Znak 
to, że pojedmamie się rządu wiłoskiego 
z Stolicą Apostolską coraz jest bliższe. 


To i owo. 


PROROK W OPAŁACH. 

W Siedmiogrodzie pojawił się „pro- 
rok“, który głosi hasło walki ze śmier- 
cią, za pomocą... spożywania wyłącznie 
surowej cebuli. 

Przed: kilku tygodniami, osobliwy 
ten „higjenista”, nazwiskiem Bicserdy, 
przyjechał do Szegedynu, z zamiarem 
wygloszenia tam odczytu a swym „sy“ 
stemie*, Publiczność zebrała się wpra- 
wdzie licznie, odrazu jednak zajęła wio- 
bee p. Bieserdy'ego stanowisko nie- 
życzliwie, a gdy ten, dla naocznego po- 
kazania skutków swego systemu odży- 
wiamią się, zaczął się na estradzie roz- 
bierać, tłum wpadł na podjum, i byłby 


dotkliwie poturbował niefortunnego 
prelegenta, gdyby nie pomoce policji, 


która namówiła go do zaniechania dal- 
szej części wykładu. Węgrzy, to jednak: 
zdrowy naród] 


KIEDY JUŻ ZNANO DZISIEJSZE 
FRYZURY DAMSKIE? 

O kilkanaście kilometrów na północ 
od. Jerozolimy, iw miejscowości Tel en 
Nasbeth, odkryto stary mur obronny, 
a w skałach do niego przytykających 
znaleziono wejścia do dwu olbrzymich 
jaskiń, zajwierających groby, z czasów 
siódmego wieku przed Chrystusem, 
czyli blisko 2.700 lat wstecz. 

Wśród! posążków, jakie  znalcziomo 
w grobowcach, znajduje się posążek 
feniekiej bogini, Astarte. Bogini ta nor 
Si najwyraźniej nowuczesną fryzure: 
krótkie włosy pazia i grzywkę na 
czole, A więc: wszystko to już byłoł 


CO KRAJ —- TO OBYCZAJ. 

W ludjach angielskich, gdy podat- 
nik nie zapłaci podatku, przechodzi za 
karę przez parę godzin kąpiel słoneez- 
ną w temperaturze południcwego cie- 
pła. 

Taki wypadak miał miejsce mnie- 
dawno w Bombaju. Pewien kupiec nie 
zapłacił księciu indyjskiemu  Niząm 
d'hyderbach podatkójw, Książę ukarał 
kupca kąpielą słoneczną, Po 4 godzi- 
nach kupiec zgodził się zapiacić gro 
dwójnie podatek, 
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Humor i satyra. 


OSTROŻNY. 

Rekruty oglądają karabin 
z mimi, 

Po chwili zwraca się do sierżanta: 

— Paie sierżant, ja potrzebuję 
coś zameldować, 

— Mów! 

-— Mellduję, co w lufie od ten kara- 
bin jest dziura, coby potem na mnie 
mie było. ) 

NA LOTNISKU, 

Panienka z babcią przygląda się lo- 
tom. 

— Panie lotniku, czy ja mogłabym 
polatąć?.., i czy się za to płaci? 

— Owszem proszę pani, a kosztuje 
bardzo tanio i drogo zarazem — je- 
den pocałunek, 

— Obętnia się zgadzam, ja polatam 
a babcia panu zapłaci. 

MIĘDZY MAŁŻONKAMI. 

We środę przyjdzie do nas na 
obiad Kikiewiiez, 
eż mężulku, ty przecież go nie 
cierpisz, a oprócz tego we środę ja 
sama gotuję. 

— Właśnie dlatego. 


i Jojne 


Rocznik „NOWEJ ZORZY* 


z roku bieżącego, 1926, nabyć można 
już zbroszurowany za 2 złote 50 


groszy z przesyłką pocztową. — 
Do nabycia 
w REDAKCJI „KRAKUSA", 


OWOCE! 


Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 
warunkach. 


KUJAWSKA WYTWÓRNIA WIN 
H. MAKOWSKI, KRUSZWICA 
TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9 
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do nabycia!! 


Przeszło miljon w użyciu 
„LUMAX* praktyczny przyrzad dla 


każdega da zeszywania skóry, pasów, 
abuwia, płacht wozawych, rzemieni, 
lejcy, siadeł itp. Niezbędne dla każdego. 
Prawdziwy przyjaciel w podróży. Cena 
1 szt. z rozmaitemi igłami, kłębkiem nici 


tylko pięć złotych 


Portoi zaliczka wg. należytości pocztowych. 
DOM HANDLOWY 


M. PIEROŻEK i Ska 
4 


j Kraków, 


AE RN S A Sir 
nannaa CE EN 


Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarz, St. Ziemiańskiego, 


